
V 

RE 
ROK II. | ŁODZ, PONIEDZIAŁEK 18 LUTEGO 19277 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA, PIOTRKOWSKA 4 ^ 
. T E L E F O N 22-14. WYDANIE PORANNE. GODZINY PRZYJĘĆ REDAKCJI 6 - 7 POPOŁUDNIU 

RĘKOPISÓW NICZAMÓWIONYCH NIB Z W R ^ Ą ^ 

Gen. Sikorski wstępuje do rządu. 
Gen. Sosnkowski podał się wczoraj do dymisji. 

Zmiany te oddziałają poważnie na układ sił w Sejmie; grupa posła Dubanowicza grozi przejściem do opozycji. 
W A R S Z A W A , 17 l u t e g o , g o d z . 2 w nocy. ( T e l e f o n e m o d k o r e s p o n d e n t a „ R e p u b l i k i"). — O d 
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K O M U N I K A T OFICJALNY. 
PAT. — W A R S Z A W A , 17 lutego. — 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej wystoso 
wal do p. prezesa rady ministrów pismo 
następującej treści: 

„Do p. Władysława Grabskiego. Preze 
ta Rady Ministrów, w Warszawie. 

Przychylając się do wniosku Pańskie
go, zwalniam generała dywiz. , Kazimie
rza Sosnkowskiego, z urzędu ministra 
loraw wojskowych i równocześnie mianu 

, , i ^ 5 C r ^ f ^ , ^ C . k t o r a o p , l e c h ? t y ' G™^™ Sosnkowskiego, ministra spraw wof. "!f- < 1 Z W ! l z ! i ^Władysława Sikorskiego, mi.skowych, w Warszawie. 
nistrem spraw wojskowych. 

Warszawa, dnia 17 lutego 1924 r." 
Podpis (—) Wojciechowski, 

Prezydent Rzeczypospolitej. 
(—) Grabski, prezes Rady Ministrów. 

Równocześnie Pan Prezydent Rzpl.tej 
wystosował następujące dwa pisma: 

„Do Pana generała dywizji, Kazimie-

Przycbylając sję do przedstawionego 
m; podania o dymisję, zwalniam Pana z 
urzędu ministra spraw wojskowych. 

Warszawa, 17 lutego 1924 r. 

Prezydent Rzeczypospolitej: 
(—) Stanisław Wojciechowski. 

Prezes Rady Ministrów 
(—) Władysław Grabski. 

j u ż zapo* 

,,Do Pana generała dywizji, Władyka, 
wa Sikorskiego, generalnego inspektora 
piechoty, w Warszawie. 

Mianuję Pana ministrem spraw woj
skowych. 

Warszawa, 17 lutego 1924 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej! 

(—) Stanisław Wojciechowski 
Prezes Rady Ministrów: 

(_) Władysław Grabski. 

Stresemann o sytuacji Niemiec. 
Optymistyczne horoskopy wyników prac komisji odszkodowali. 

Terytorialna jedność Niemiec — warunkiem uzyskania pożyczki. 
PAT. — ELBERFELD, 17 lutego. -

Odbył się tu zjazd niemieckiej partji ludo 
wej, w którym wziąłndzśał minister spraw 
zagranicznych Streseman. Na zjeździe tym 
wygłosił Streseman wielką mowę poli
tyczną. Na wstępie poruszył sprawę Pala 
tynatu, zwracając uwagę na manifestację 
odbywające się dziś w całych Niemczech 
na rzecz Palatynatu. Dalej mówił Strese 
roan w sprawie terytoriów okupowanych 
podnosząc, jak bardzo trudne Jest rozwią 
Banie tej sprawy. 

Mówiąc o pracach Konusjii rzeczoznaw 
iflzej oświadczył Streseman, że w związku 
'g działalnością tej komisji poraź pierwszy 
jaa •widnokręgu Niemiec za^śnflały promie 
ftiie słoneczne. 

Dalej mówjł minister o sprawie walu 
towej i o losach waluty niemieckiej, po
ruszył sprawę odszkodowań, wyliczając, 
jakie sumy Niemcy dotychczas wypłaciły 
i jakie sumy zaliczyć należy Niemcom z 
tytułu świadczeń w naturze. 

Streseman mówił dalej o pożyczce, któ 
rą zamierzają zaciągnąć Niemcy. Warunkj 
uz^pkania tej pożyczki są zdaniem Strese 
mana — następujące: przywrócenie tery 
torjalnej )*droo-8ci Niemiec, zwrot zajętych 
przez Fr«««ją f Belgję kolei na terenach 
okupowanytit, przywrócenie stosunków, 
jakie panował przed okupacją. Bez ujedno 
stajnienła administracji kolejowej w Niem 
czech — ciągnął dalej Streseman — mo-

J,an[.p3gć nie może o pożyczce, ponieważ ko 

leje niemieckie tylko w całości wzięte mo 
gą dać gwarancję wierzycielom. 

Minister poruszył dalej sprawę wypła 
ty kosztów okupacji i oświadczył, że rząd 
musiał zapłacić odpowiednie sumy, gdyż 
niezapłacenie ich sprowadziłoby dalsze 
plądrowanie kas miejskich na terenie oku 
powanym i konfiskatę prywatnej własnoś 
ci. 

Następnie poruszył Streseman kwestję 
z dziedziny polityki wewnętrznej. Mówiąc 
o wypadkach w Saksonfi, Turyngji i Ba-
warji, minister zaznaczył, że przez rozbi
cie koalicji socjal - demokratów z komu 
nistami w Saksonji udało się zaprowadzić 
tam pewien porządek, czego należy się 

takie spodziewać w Turyngji, a to \» 
związku ze znanemi już wynikami tamte' 
szych wyborów. 

Mówiąc o Bawarii, zwrócił Streseman 
uwagę na wielkie niebezpieczeństwo, na 
jakie narażone byłyby Niemcy, gdyby się 
udał ostatni zamach w BawarjL Niemcy 
stałyby się wówczas nietylko terenem woj 
ny domowej, lecz takie przedmiotem ata-
ków ze wszystkich stron. 

W końcu omówił minister sprawę ban 
ku emisyjnego, sprawę podróży prezyden 
ta Rzeszy Schą^hta do Paryża jtp. y 

Mowę ministra przyjął zjazd z wielkicm 
uznaniem. 

Po Kmawyin wtorfttt w Palatynacie. 
K A N C L E R Z D O L U D N O Ś C I PALA- nocy aresztowano kfflkb Osób, podefrza 

T Y N A T U . | nycii o napad na gmach niawlsWraita. 
^ r AW. — BERLIN, 17 hrtego. — KantsJ D E M O N S T R A C J A NA R Z E C Z 

lerz Rzeszy wydał odezwę do kidn-ośoj' 
Palatynatu, nazywając żądania Niemiec 
pokój owemi i sprawiedliwemi. Niemcy do 
magają sję powstania stosunków, zgod
nych z konstytucją, i njezagrażających po 
kojowi międzynarodowemu. Rząd solida 
ryzuje się z projektowanymi na dzień 17 
bm. obchodaini £ składkami oa mecz Pak 
tynatu. 

P A T . — B E R L I N , 17-80 Wfefcb. — 
Kanclerz Mairks w swe j odzewie dlo łud 
ności Pa ła tynatu zaznacza, że ospokoje-
•iio w Pafetymacie możtitwie $esrt Wyflko 
w t y m wypadku , g d y zaniecWauła ram 
dostanie wsze lka agitacja. 

ARESZTOWANIA1. 
P A T . — W I E D E Ń , 17-go łufego. — 

„Newe Freta Presse" d o n ^ i z Franlkfun-
tu nad' Renem, że wlnidize francuskie w 
PyrBnarrzensie nakazały aresztować re
daktora „ P y n n . Z.tfi.", Bobefcu Ubiegłe j 

P A L A T Y N A T U . P 
PATi — BERLIN, 17-«o M e g o . — 

Dz3S odbyte s*ę w gmachu partemetito 
Rzeszy wie to . demonstracja na rzecz 
Palatytnarta i zagfębibi Rubry. Dernorotra 
qja iritota aa cela zademonstrować rae-
rrdeckosć tych krajów. Obecni byfi m. 
in. kaucJefnz Mbtrks, i kSkn irtkwstrów, 
przedstawiacie prearyd^am parlamentu, 
frakcje polskie oraz posłowie Pataty-
nato. 

Po demonsfracf w ^rłamencfe od-
byfla sie nt^festacja pnbhczma na Pła
co Królewskim, gdzie zgromadziły sie 
bardzo Bczne Wurrry pujMtaŁnosci. Wy
brana delegacja przedstawiła przebieg 
rrtairtiifestfacjii prezydentowi, Rzeszy, Wi
ry oświadczyli, że rząd Rzeszy poczyni 
wszys-tkó, co jest w jego mocy, aby uł-
żyć losowi ginebUmej ludnośck Jia tere
nach okupowanych i [przywrócić je] swo 
bodę i spokój . 

Rząd autonomiczny Palatynatn przestał istnieć. 
PAT. — F R A N K F U R T N. M „ i lute

go. — Sytuacja polityczna w Palatynacie 
zmieniła słę ostatnio całkowicie. T . rw. 
autonomiczny rząd Palatynatu przestał 
istnieć z dniem dzisiejszym. Przedstawi
ciele międzysojuszniczej komisj; nadreń-
skiej prowadzą z członkami rządu w Spi-
rze, rokowania w spcawie natychmiasto

wego złożenia agend przez rząd prowlzft 
ryczny. Władza wykonawcza należeć bę 
dzic do tymczasowego dyrektorjatu, w 
skład którego wejdą dotychczasowi człon 
kowie rządu legalnego. Dyrektoriat zwrć 
ci się jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego, a 
odezwą do ludności do Palatynatu. 

Strejk robotników portowych w Anglji trwa 
P A T . - L O N D Y N , I7 -«o nłtego. — 

Na pferwszrem wteoa stre^jacyoh r o 
botników portowych postanowiono we
zwać wszystkich robotaiików transpor
towych do porzucenia pracy. Związek 
na rodowy robo iMców, zatrudnionych 
przy ładowaniu ok rę tów, BJtostanowfł 
konryrruować pnaicę, zriwlejszatjąe jednak 
l iczbę godzin pracy. 

P A T . — L O N D Y N , 17-go Itttego. — 
Robotnicy portowi ' w Liveapool, P l y -
moutf i . SoiKinamprton, Br is to l , Glasgow 
w pofoKlpiowej WaJft. i irieMiórych iipych 

portach strejkują. Porty (przeładowane są towarami. 
PAT. — LONDYN, 17 lutego. -

Pertraktacje pomiędzy przedsiębiorcami a 
robotnikami portowymi, prowadzone 
przez cały dzień wczorajszy przez mini
stra Shaw'a nie doprowadziły do porożu 
mśenfla, gdyż przedsiębiorcy ni? mogli 
przychylić się do wygórowanych żądań 
robotniczych. Należy się jednak spodzie, 
wać, że minister pracy będzie w dalszym 
ciągu usiłował skłonić obie strony do zgody. v w \ ^4 x--r 
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£tr. 2. R t P U B L l K A 

Zamknięcie obrad Konferencfi bałtycKiej. 
P A T . — W A R S Z A W A , 17 lutego. — 

Dziś w drugim r ostaitinlm dniu obrad 
konferencj i btadtycfklej komisj i p rowadz i 
ł y w dalszym ciąga swe prace. Od g. 
9 rano obradowała ' komisja .redakcyjna, 
o godz. 10,30 zebrała sie kOmfSjI ]>oii-
tyczna, w które j obradowano do godz. 
12,30 w południe cod prze wodni ict w em 
p. ministra spraw zagranicznych Zamoy 
skiego. Referował radca tegacyjny Ro
mer, sekretarzował p. Potu l ick i . O g. 
12,30 rozpoczęły sie obrady komisj i 
prawno-ekonomicznej pod przewodnic
twem b. sekretarza stanu M. 5. Z. 
Strassburgera, które t r w a ł y do godz. 
1,30. O godz. 2 popołudniu minister spr. 
zagranicznych Zamoysk i podejmował 
trzech min is t rów i towarzyszących im 
wyższych urzędników orfaiz posłów fin
landzkiego, ło tewskiego i ciwirge d*af-
faires estońskiego w Warszawie wras 
z wyższym i urzędniTiauri> ipiosclstw. W 
śniadaniu tern bra l i udział, prez/is Redy 
min. Grabski i przewodniczący sejmo
wej komisj i dla spraw zagranicznych 
minister Ber tom, pos>łowlę Rzcczypcspo 
•U.cj w Hclsingfo.rsie, Rewlu i Rydze. 

O godz. 3,30 zebrała sic ponownie 
fcomisji redakcyjna,, k tó ra ustali ła osta
tecznie tekst i ;uwziętych przez dwie 
główne komisje rezolucj i , a o godz. 4,30 
popoł. obradowała komisja prawno-eko 
Romiczna. Posiedzenie komisj i p rawno-

ekonomicznej t rwa ło do godz.6, poczem 
raz jeszcze z e b r a l i sie komisja po l i ty 
czna na półgodzinne irosjedzienie. 

O godz. 6,30 rozpoczęło sie plenarne 
l/osiedzenie, na k torem ' seftr^tarzowa-! 
delegat polski, radca legncyjny, p. Ro
mer i odczytali p ro toku l z zamknięcia 
konferencji'. 

Ostateczne wyn ik i irirac zjazdu zo
staną ujęte w urzędowy kotwunSkait i bę
dą podane do wiadomości publicznej. 
Obrady konferencj i zamknął k ró tk i cm 
przemów Leniem przewodniczący p. min . 
spraw zagranicznych Zi?rmoys!ki. k t ó r y 
w bardzo życz l iwych i serdecznych sio 
wach podcieniował ipirzybylym minist
rom za pełne zrozumienie w pracach 
konferencji', poczem zamknął obrady. 
Wówczas zaoraj g łos ło tewski minister 
spraw zagranicznych p. Schja, Wióry w 
bardzo w y t w o r n e j f ow t i c gorąco podzię 
kowa ł c*. m in is t row i Zamoyskiemu za 
w y t r a w n e i wysoce umiejętne k ie rowa 
nie obrr.iteimi. P. min . Słr-eja podkreśl i ł , 
że dferień dJz.isie.jszy by ł w calem tego 
s łowa znaczeniu dziem pracy oraz za
znaczył , że obrady konferencji cecho
wa ła atmosfenai szczerej życz l iwośc i . 
Konferencja ta, jako jeden z per iodycz
nych zijazdów min is t rów spraw zagrań, 
czterech panstow. nie miafe na porządku 
żadnych nowych ufb' spornych zagad
nień po l i tycznych do rozstrzygnięcia. 

W tern jednak, co zrobi ła, wyznaczy ła 
plan dalszych k r o k ó w na drodze ścisłej 
współpracy czterech państw. 

Na wiriończcnie minister Schja w 
swojom i kolegów imienin wyrazW po
dziękowanie min is t rowi Zamoyskiemu, 
którego dobra wolę w prowadzenu ob
rad do pomyślnych w y n i k ó w szczegól
nie nodkreśłii ł. 

P. min. Senjm podniósł gościnność, z 
jaką jogo koledzy fryti podejmowani w 
Polsce i zakończył swą mowę s ł owami : 
„Dow idzen ia " ! 

O god-c. 8 wieczorem szefowie po
selstwa państw 'biorących udział w kon 
ferencj i / akredytowani w "Warszawie, 
podejmcwaili obiadem uczestników kon
ferencji- Oprócz cz łonków delegacji pol 
sMicj na konferencji by l i obeoni: prezes 
rady min is t rów p. Grabski , szef szf. ge
neralnego gen. Haller, prezes cody miej 
skiej, prezydent miasta i t. p. 

O jrodz. 11,20 pociągiem pospiesz
nym r,a Żemgale odjechali do R y g i w z g l 
do Thffina ftp. minister Ackpl i. minister 
Sehja wraz z towarzyszącymi im. w y ż 
szymi trrzędnikami. 

A W . - W A R S Z A W A , 17 lutego. — 
Dziś od godz. 10 i pół do 12 j pół rapo ob 
radowała komisja pol i tyczna, następnie 
od 1 i pół komisja ekonomiczna, poczem 

minister Zamojski podejmował m e t r ó w 
i ich asystę śniadaniem na Wtórem był tak 
że obecny premjer Gr ibsk f . przes k«>mis}| 
spraw zagranicznych, Dębski, by l i mini
strowie spraw zagranicznych, Dmowski , 
Seyda, Karśnick i , prezes komisj i l ikwida 
cyjnej, Karśnicki , następnie posłowie nasi 
w państwach bał tyck ich, ło tewski — Prze 
zdzicckii, estoński — Andrycz, f iński — 
Natansohn, 

O godz. 3 j pół obrady komis}! v-'.u\»,.* 
cyjnej, poczem ekonomiczne?, aż do godz-
7-ei. Po k ró tk ie j przerwie zebrało się ple 
num konferencji , gdzie nastąpiło oficjalne 
zakończenie i zamknięcie konferencji . O 
godz. 8 wlecz, w resursie kupieckiej przy 
jezdni ministrowie podejmowali obiadem 
naszych delegatów. 

LIGA „ N A T I O N RENATSSANCE" — 
M I N I S T R O M B A Ł T Y C K I M . 

A W . — W A R S Z A W A , 17 lutego. — 
0 godz. 1 i pół w lokalu rady min is t rów 
zjawi l i się delegdcj L ig i „N^ t ion R«ia« 
isance', w osobach senatora Siedleckiego 
1 posła Ho łubk i , oraz p Bajańskiego, do
ręczyl i oni przyjezdnym ministrom specjał 
nie na ich przyjęcie wydrukowaną i 'ancu 
ską, poświęconą pol i tycznym zagadnie
niom.' Wyraz i l i onj żal, że spóźniony i 
k ró t k i pobyt ministrów uniemożliwi m 
podejmowanie min-strów w swoim lokalu. 

PRZEMYSŁ GÓRNICZY N A PODATEK 
M A J Ą T K O W Y . 

Dobrowolna zaliczka na podatek ma-
lątkowy, uiszczona przez przemysł górni-
ezo-hutniczy, przedstawia się jak nastę
puje: w ie lk i przemysł górnośląski — 
5,721.100 fr. zł., Huta Królewska i Laura 
—490.600 fr. zł., Przemysł naf towy — 
1,420.200 fr. zł., Zakłady SoWay—128,000 
fr. szw., Przemysł węglowy dąbrowiecki 
i k rakowsk i — 1,517.000 fr. szw. Ogółem 
wniesiono w gotówce fr- 13.500.000 fr., 
wekslamj zaś wniesiono — 31,000.000 fr. 
zł. Stanowi to naogół (w gotówce i wek
slami) około 25 do 33 procent całego po
datku majątkowego. 

A R M J E NAPOWIETRZNE. 
R Z Y M , 1 . lutego. — Generał w łosk i 

Zugarro zamieszcza statystykę f lo ty na
powietrznej w różnych państwach. Na 

pferwRzem miejscu stoi Francja, posiada
jąca 1543 aparaty z obsługą 36,605 ludzi, 
Włochy 720 aparatów — 11,000 ludzi, A n 
gija 599 aparatów — 30.215 ludzi, Japonia 
—548 aparatów — 5700 ludzi. Stany Zje
dnoczone 420 aparatów — 850 ludzi, szó
ste1 miejsce zajmuje Czechosłowacja—223 
aparatów — 3426 ludzi., siódme miejsce 
Szwajcarja 210 aoaratów — 1200 ludzi, nr. 
stępnie Belgja 189 aparatów — 1900 lu 
dzi, w końcu Polska 126 aparatów — 1700 
IudzJ. 

PROCES P R A S O W Y O Z D R A D Ę 
S T A N U . 

A W . — BERL IN , 17 lutego. — Proku 
ra lura wytoczyła proces o zdradę stanu 
dziennikom „Frankfur ter Zej tung", „Vor -
waer ts " i „ W e l t am Montag" , k t ó r e pod 
czas w y p a d k ó w W Saksonji zarzuc*ły 
Reichswebrze, że utrzymuje łączność z taj 
nemr organizacjami wojskowemu 

G R O B O W I E C T U T E r U I A M E N Ą . 
P A T . — L O N D Y N , / ' go lutego. — 

Z Luksoru donoszą, że T>tłd egitpski sta
wiła, w dalszym ciągu przeszkody bada
czowi angielskiemu H o w a r t o w i Car te
r o w i 1 wzbrania mu dostępu do grobów 
ca Tutcnkl iamentt. 

O D W O Ł A N I E E K S P E D Y C J I N A P O 
W I E T R Z N E J DO B IEGUNA. 

Z Nowego Jon" u donoszą, że prez. Cor> 
l?dge wyda ł rozporządzenie o ws t rzy 
maniu zamierzonej przez amerykańską 
flotę napowietrzną ekspedycj i do biegu
na północnego. ' 

Watowych i Puchowych 
jiosiadn na składzie wielki wybór kołder, jak również 

p r z y j m u j e o b s t a l u n k i . 
Materjaly francuskie i wełniane na składzie. 

S » | f\r*l*& P i o t r k o w s k a 6 
. O L U W O (w podwórzu) 

HANNA K L A R M A N Ó W N A 
Dr. A D A M WOLBERG 

ZARĘCZENI w LUTYM 

ŁÓDŹ- KRAKÓW 

A R N O L D STEFENSON. 

W ciemnym pokoju. 
Boję s ię. . Zamknęli drzwi , żebym 

n!* próbował w- iść na k i rytarz. A la |a 
i tak n : e wyjdę Bo po r t ? 

N-i dworze ciągle padi /^n ieg. W i a ę 
f»-r z m i ieńk ie k ra ty w :dgu pokoju. U'a 
czego ciemno?... 

Pan doktór stanowczo się myśl i , Pp.n 
doktór nie ma racj i . Jestem zupełnie 
zdrów. A le nie pozwolę się nazwać czło 
wiekiem. 

Ja — i człowiek?... Co to jest wogóle 
człowiek?.. . 

Pracowałem nad sobą bard7.* długo, 
udoskonali łem swą wolę do tego stopnia, 
że mogę być t ym, k:m chcę! 

N ik t nie ma prawa mi rozkazywać! 
Milczeć!! 

Więc... nie jestem człowiekiem. 
Jak ona właściwie powiedziała — 

wtedy w zacisznym pokoiku hotelowym, 
gdy wino kręc i ło się nam w głowie i ur . i ł 
zmysłów prażył nie do wytrzymania 

Zdaje sję, że tak: 
— Słuchaj, jesteś jak szklanka, z k tó 

re j się pije s łodki , zmysłowy napój... 
To by ły jej słowa. 
— Ja ... Ja jestem szklanką?... M y 

lisz s :ę. stanowczo mylisz się... Ja nic 
mogę być „szk lanką" skoro mam swe 
imię i nazwisko, mam żonę j dzieci, zara
biam na utrzymanie i obcuję z kochan
kami... 

— A jednak przypominasz m*- szklan
kę . . . 

— Być może... 
Potem zapomniałem o naszej roz

mowie. 
Pewnego razu — wieczorem — by

łem MUS w fic^oiu. 

Tak samo — jak dziś — byłem sam 
w ciemnym pokoju, 

I nagle wzrok mój padł na lustro, w i 
szące na ścianie naprzeciw krzesła, na 
k tórem siedziałem. 

I proszę mj wierzyć — postać moja 
w lustrze przybrała najwyrainiejszy 
kształt szklanki. 

Fi l igranowej s zkknk i , c|enk : ej po
dłużnej, w które j podają mazagran w cu
kierniach... 

Zadrżałem. Uczułem lęk. Omal nic 
krzyknąłem ze strachu. Szybko podbie
głem do ścb.ny i przekręci łem kontakt 
elektryczny. 

Buchnęło świat ło. Rogi Justra miga
ły kolorową tęczą. 

A le postać szklanki nic znikała. 
Wtedy po raz pierwszy uczułem, jak 

serce bić m i przestało. ' 
Zdawało mij się, że jestem bardzo 

s łaby zrobiony z cienkiego szkła i ba
łem się ruszyć z miejsca. 

- - Mogc pęknąć, ostrożnie, ostrożni^.. 
— j>omyśiałcm. 

Od tego cz»i*n saczcło się moje „dz i -
| waetwo" . 

Dziwactwo?... To nie było „dziwac
two ! ' " T o była szczera prawda! Ni<*dy 
nie miałem żadnych halucynacji, posiada
łem zdrowy rozsądek i zimny, matema
tyczny umysł! 

A le wypadek z lustrom — załamał we 
mnje dotychczasową logikę. 

Zacząłem myśleć jak szklanka. 
Nie pozwol i łem nikomu zbliżyć się do 

siebie. Zamykałem się w pokoju na 
klucz, k ładłem się na miękkiej pierzynie, 
rozłożonej na kanapie, i leżałem całemi 
godzinami bez ruchu. 

W domu patrzano na mnie jak na wa-
rjata. ' • * 1 • 

Żona radzi ła m i , ażebym udał się do 
Id f l k to ia . 

Usłuchałem — i to było największym 
błędem w moim życiu. 

Pamiętam moją rozmowę z dok^p-
rem. 

— I le pan ma la t? 
— Panie doktorze, przeżyję jeszcze 

pana i oańskie dzieci... 
— Nie chorował pan przedtem nigdy? 
— Rok temu tna łem anginę po raz 

pierwszy w życiu. Płukałem gardio wo - j 
dą utlenioną i po dwóch .dniach wróci-1 
łem do zdrowia. Może pan doktór zapali? 

— Dziękuję — wziął papierosa. — Po 
co właściwie pan do mnie przyszedł ... 

— Nic wiem... Żona radziła... Właś
ciwie jestem zdrów; łwpeln ie zdrów...^do
widzenia pannł 

Nazajutrz..dolrtór. przyszedł do mnie, 
dc mieszkania. 

P e w n e żona uprzedziła go o moim 
dz iwactwie" . 1 " , 

— No, co słychać, panie BTkley.. 
— Nic zbliżaj się pan do mnie!... Nic 

nazywaj mnie pan żadnym Barkleycm... 
Nie jestem B n r k h y e m ! Rozumie nan! 

Wypraszam sobie, podobne nazwiskol 

I w jednej z tak ich chwi l poszedłem 
dbbrowoln l * do doktora i powiedziałem 
mu: 

— Panie doktorze, jestem bardzo 
chory, mam żonę i dz eci — nie mogę pra 
cować — chcę być zdrów — muszę być 
zdrów 

Doktór poklepał mnie po nlecach. 
— Będzie pan zdrów... Chodźmy! 
Wy?z!'śmy na ulicę. 
— Dokąd pan mnie prowadzi?... 
— Nie bój sję pnn!... Przekonam pana 

że jest pan'zupełnie zdrów!... 
Pozwol i łam rob ; ć ze sobą co, k t o 

chenł . Byłem jak dziecko. 
Weszliśmy do jakiegoś gmachu, w któ-

tym kręci l i sie poważni panowie w bia
łych fartuchach. 

Zaprowadzi l i mnie do ciemnego po
koju. Zamknęl i . 

..Ne,-tak.... • '• • , 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby nic 

ta ciemność... 
I ten oaniczny strach: 

• —.Os t rożn ie . . T y l k o ostrożnie..,. 

Ża kogo pan siebie uważa?... I 
/ i i - 1 — Nie dochodź pan do mnie, p o w h 

dam!... Pan mnie udusi! Zdhw ic j c mnie 
wszyscy! Czcgó chcecie ode mń ; e? D h - ' 
czego nic męczycie inne szklanki, stoją
ce na kredensie w kuchni?! 

Dok tór wyszedł. Mó i dzJcsięcto'<3tni 
synek rozpłakał sję i nie chcia ł ! jeść 
obiadu. 

Polem zrobiono ze mnie szaleńca. 
Ja — szalpny? — — 
A może w y ? — W y — prości, rozumni 

ludzie z nazwiskiem, bezkształtne b ry ł y z 
t łumokami codziennych trosk na przygar 
bionych plecach?... 

Nie mogłem dłużej wytrzymać. 
Czasem miałem przebłyski ;nnej świa 

dom ości, 
Czasem myślałem — jak oni , 

DOPISEK D O K T O R A . 
Wczorai zmarł w szpitalu dla nerwo

wo chorych urzędnik państwowy Hipol i ł 
Barkley. • 

Zmar ły chorował na t. żw. „szklana 
manię". 

OkoiiC7ności śmierć' dziwne: 
Trupa znaleziono w nocy na podłodze 

Spad' widocznie z łóżkn. Sekc j i zw ło l 
wykazała, >.e B i r l d e y umarł wskutek na-
gier;.-) a t . k u serca. 

Psychjaf:zy przypuszczają, że śm-iert 
hastąpita we śf je, prawdopodobnie ws'ru 
tek tego, że choremu śniło się, żc upad? 
na z'emię. * 

W każdym razie te:prr>mc7a spraw2 
zajął się profesor Rudolf M^njcifll 

T łum. B. F. 

http://dJz.isie.jszy
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PONIEDZIAŁEK 

Dzi.<S: Symeona 
Jutro: Konrada 

Wschód słońca o g. 6.55 
Zachód o g. 4.46 
Wsch. księżyca o g. 11.25 p 
Zachód o g. 2.50 r. 
Długość' dnia 9.50 
Przybyło dnia g. 2.05 

Akcja przedwyborcza do kasy chorych. 
Powołanie do życia wyborczego komitetu zblokowanej 
lewicy. — Pracownicy biurowi nie przystępują do 

wspólnej listy. Wyłożenie list wyborczych. 

S l 7 l * n . ' 7 A r T A U R Z F D N I K Ó W P A Ń 
S T W O W Y C H ROZPOCZNIE SIĘ 

W M A R C U . 
P A T . _ W A R S Z A W A , 17 lutego. — 

Odbyło się tu z inicjatywy .zarządu głów 
nego stowarzyszenia urzędników państwo 
K'ych konferencja w prezydjum rady mini 
t t rów w sprawie egzaminów urzędniczych 
I pro jektu odroczenia stabilizacji Naczel
nik wydziału Personalnego prezydjum ra
ny min strów dr. ScHhmk wyjaśnił, że rząd 
tamierza rozpocząć r.tabi!izację urzędni
ków już z końcem marca b. r., natomiast 
proponuje odroczenie stabilizacji do roku 
tych urzędników, którzy nie p rzyswo i ł 
lobie jeszcze dostateczn :e teoretycznego 
I praktycznego przygotowania. W miarę 
Gdawania przez nich przewidzianych roz
porządzeniem (Dz. ustaw Nr. 13 z 1924 r.) 
egzaminów, będzie się dokonywała stabi 
lizacia. 

Reprezentacja zarządu głównego stow. 
arzędn. państwowych postanowiła w naj 
bliższym czasie rozpatrzyć szczegółowo 
iprawę odroczenia stabilizacji j przystąpić 
do zorganizowania pomocy przy zdawanu 
egzarmmów (wydania zbioru ustaw, pod
ręczników i zorganizowania kursów) 

CENNIK T Y T U N I O W Y NIEZMIENIONY 
Cennik na w y r o b y tytuniowe tak pań 

Btwowych jak i p rywatnych fabryk n<* o-
kres czasu od dnia jutrzejszego do dnja 
24 bra. pozostaje niezmieniony t j . ten sam i 
k tó ry op iewał na okres czasu od dnia 111 
do 17 bm. włączn i r . (b) ^ 

Prawo i życie. 
O napad rabunkowy. 

Dnia 12-go czerwca 1923 r. około 
godziny 3 nad ranem w pobliżu Karpień 
w pow. łódzkimi, do padącego wozem 
drogą z Łodz i do Kruszewa Józefa O w 
czarka podeszli d w a j osobnicy, z k tó 
r ych jeden uchwyc i ł komie Owczarka , 
drugi zaś t rzymając bagnet przy pier
siach jego zai y t a ł co wiezie. 

Na odpowiedź Owczarka , lz wlezie 
m y d ł o I świece, jeden z tych osobni
k ó w odezwał się „ t o jest towar paskar
ski , podziel imy się '" , następnie zaś ot 
war ł leżące na wozie skrzynie i zualaz-
szy w jednej z mich myd ło zabrał ją, 
uciekając następnie w żyto. 

'Oczwarek począł prosić grożącego 
bagnetem osobnka. by ten mu zwTÓcił 
myd ło , jedmak ns» astnik ze s łowami , 
„a lbo k o : i a ci wypr7cgnę, albo życie 
twe n iepewne" zbiegi. -

Następnego dnia' opowiedział ca*e 
zajście Owczarek swemu' znajomemu 
Franc iszkowi K l c r cczkow i , k t ó r y spot
kał tegoż dnia mężczyznę niosącego pa
czkę myd ła . 

O faza to się. iż by ł to s r rawca na
padu Zygmunt Bndaszek, znany po'5cji 
złodziej, k tó r y preyznał sie w śiedeitwie 
do kradzieży, jednakowoż wyp iera się 
absolutnie, jakoby miał grozić bagne
tem. 

Prokura tor Skabiczewski przedstb-
*tfając fakt Jako na.pad rabunkowy przy 
zagrożeniu bronią, domagał się od sądu 
stosownego wymianu kiary. 

Sąd r o d przewodrnictwem S. O. W y -
żniczkiewicza przy* udziale sęd" iów 
Łodziewskiego i Krasnodębskicgo ska
żał Dudaszka na dwa. lata więzienia, 
zasypującego dom poprawy i pozbawić 
nie p raw stanu. 

W motywach w y r o k u (Trzyjcie zo
stało jedyniie dokonanie k ipdz icży , 

T E A T R MIEJSK I . 

!T P ^ T W P o m ' c d « a ł e k staraniem T . 
u . K. l e a t r miejski daje arcyz,abawną k< 
medję ? t. „Jabłuszko" z p. J . Pawłów 
•Kim i Zniczem w rolach g łównych. 

W e wtorek d la zrzeszeń po cenach 
tnłżonych „Jab łuszko" , 

W lokalu o. k. z. z. odbyła się po
nownie konferencja przedstawiciel i za
rządów wszystk ich zw iązków zawodo
wych k lasowych, w celu zadecydowa
nia kwest i i wspólnej l isty do w y b o r ó w 
do kasy chorych. Jaf.o referent wys tą 
pił p. Kałużyński , k t ó r y wskazał, iż na
po;) rzedniej konferencji doszło do noro-
zunrienia między zarządami związków 
co do wspólnej l is ty. 

W dalszym ciągu p. Kałużyński zn-
komunikował , iż na konferencji obecni 
są zaproszeni przedstawiciel i zw iązku 
pracowników handlowych iptrzy A!. Ko
ściuszki 21 . k tó-ey p rzyby l i w cełu mfor 
macy jnym r mówca jest zdania że i oni 
wi imi przystąpić do l is ty Masowych 
związków. 

Zdaniem mówcy , należy już wyb rać 
komitet wyborczy , k tó ry zajmie się 
przeprowadzeniem całej akcj i . i 

Po referacie zabrał głos przedsta
wiciel r r r i eown ików b iu rowych i handilo 
w y c h p. Szenberg, k t ó r y oświadczył , iż 
związek, k t ó r y reprezentuje na podłoże 
klasowe, i gotów jest przy łączyć się do 
wspólnej l is ty, pod warunkiem jednak 
iż kandydaci •taso związku w radzie 
kasy chorych będą mieli wolną re':ę, 
i nie będą skrępowani stanowiskiem kan 
dycVitów z innych zw iązków k lasowych 
- Jednocześnie p k Szenberg podkreśl i ł 

iż delegaci handlowców w radzie kasy 
chorych nie mogą być zależni od żadnej 
part i i pol i tycznej i nie przewidują, aby 
mogli oni podczas pracy w radzie ka
sy uzgod?ić sliriinowisko swe ze stano
wiskiem Masowców. 

Naisteptue poestąp iono do wybo ru 
komitatu wyborczego, do-' k tórego po
wołano cp . Damielewicza. K rzymowie i 
Wrób le wek lego ze związku włókniste
go. Bawarsk iego gastronomicznego, F i l -
bricha — ze zw iązków niemieckich Pa
śnik — meta lowców Miłmiana — żydów 
skich zw iązków zawodowych , oraz po 
j e d - y m członku z każdej part j i po l i ty 
cznej, wchodzącej w skład bloku, nastę 
pnie komitet wybo rczy wybra ł na prze
wodniczącego p. Darriełewicza. sł ;arbni-
ka p. Fi lbrichfy sekretarza «\ K rzyno-
wka. 

W końcu postanowiono zwołać wlec 
przedwyborczy oraz wezwać ogol ro
botniczy do sprawdzenia l ist wybor 
czych, b. 

»* 

Zgodnie z ustawa o wyborach do 
kasy ohorych w dniu dzisiejszym zosta
ją o twar te lokale bour reklamacyjnych 
} do dnia 26 bm. włącznie zabezpiecze
ni mogą spr .wdzać l isty od gode. 9-ei 
rano do 9-ej godfc. wieczór. 

Prohibicja jest bardzo tania 
gdyż podchmielenie się kosztuje 200 złotych oprócz 

kosztów alkoholu. 

Trag"czne samobójstwo dezertera! 
W i z y t a do r o d z i n y z e s k o r t u j ą c y m ż o ł n i e r z e m . — N a m y 
d loną b r z y t w ą p o d e r ż n ą ł sob ie g a r d ł o . — Eskor tu jący 

ż o ł n i e r z s tan ie p r z e d s ą d e m w o j s k o w y m . 

W związku z przeprowadzoną walory 
zacją wszelkich opłat i podatków, przeli 
czone również zostały na złote wszystkie 
kary administracyjne. 

I tak za przekroczenie ustawy o l ichwie 
do 10 tys. złotych, za p r H two do 200 zło 
tych, za wtelnkroLnc opilstwo do 1000 zło 

tycn, dla dorożek 20 złotych, przekroczę 
nia w związku zniestosowaniem sśę do u-
stawy sanitarnej ka r y wynoszą do 40 zło
tych. 

Niezależnie od kar pieniężnych, jako 
obostrzenie, stosowany jest również a-
reszt do 3-ch miesięcy włącznie, (b) 

Onegdaj o godz. 2 po poł. z szpitala 
wojskowego odesłano do dowództwa mia 
sta dezertera RajnhoUa Durdala, dając 
mu jako eskortę szeregowca oddziału sa 
n'tarnege Stanisława Owczarka. 

W drodze aresztant zaproponował Ow 
czarkowi, 

iż chc« w s ł a H ć do domn swt»«*o ptxy ul ic 
Aleksandrowskiej 99 

aby się ogolić. 
Owczarek, nie podejrzewając nic złe

go, zgodził sję na tę propozycję j udał się 
wraz z areszlantem do mieszkania Durda 
la, gdzie ich powitała radośnie rodzina 
dezertera. 

Durdel rzeczywiście po odpoczynku 
cgolił s*ę i obmył, lecz 

nagle sięfinął znów po brzytwę i «mcm 
cięciem poderżnął sobie gardło, 

powodując znaczny wyt rysk k r w i . 

W mieszkaniu powstał popłoch, a eks 
portujący samobójcę Owczarek nie t ra 
cąc zimnej k r w i pobiegł do bliskiego ko -
misarjatu policj i , gdzie opowiedział o wy 
padku. 

W komisarjacie odebrano Owczarkowi 
karabin. Natychmiast zawezwano pogoto 
w ! e . a do mieszkania samobójcy wysłano 
policję, zawiadomiwszy o wypadku żan
darmerię. 

Policja zastała Durdala, broczbcego 
krwią , a w międzyczasie przybyło pogo
towie, które udzieliwszy samobójcy pierw 
szej pomocy, odwiozło go w stanie «ęż 
k im do szpitala wojskowego. 

Zawezwana żandarmerja odprowadzi
ła aresztowanego przez policję szeregów 
ca Owczarka do dowództwa miasta i 

. stanie on przed sądem wojskowym za 
uchybienie przepisom 

o służbie wartowniczej , (b) 

Nowe władze związku kupców i przemy
słowców województwa łódzkiego. 

Wczora j o godz. 4 popo?. odby ł y się 
w salt angielskiej ogólne roczne zebra
nie związku kupców i p rzemys łowców 
wo jewódz twa łódzkiego. W zebraniu 
wz ię ło udział oko ło 1500 człocf .ów. 

Przewodn iczy ł p. Herszberg. Z łożo
ne sprawozdanie z działalności zarządu 
zostało '*> dłuższej dyskusj i przyjęte do 
wiadomości* 

W" dyskusj i podkreślano, iż dziaiłol-
uoj.ć dotychczasowego zaauądu by ła 

jednostronną I nie uwzględniono intere
sów drobnych kupców, k tó r zy nie miel i 
swego preedstawlcielstiwa w zarządzie. 

Do zarządu- związku powołano mię 
dzy imnemii pp. Frei l icha, Hamburskiego 
inż. Praszkionav F. Kohna. J. M. Białer 
Kónigsbcnga, Nowińskiego, Kleckiego, 
Małachowskiego, Jakóba Herza. 

Do komis j i rewiizyjnej wyb rano p > 
Rosenbauma, Grasera, Licl i tensiei iKi. 
RwfaJsołma i Teaictibauttua. 

Zbrodnia i występeK. 
STRZAŁ N A ULICY. 

Posterunek policji 4 komisarjalu RPO-
strzegszy na rogu N. Cegielnianej i Pań-
skjej podejrzanego osobnilca, rozkazał mu 
się zatrzymać. 

Gdy nieznajomy nie zatrzymał się, 
lecz począł uciekać, dano do niego strzał 
k tó ry ugodził go w plecy. 

Jak się okazało byl to b. aresztan. 
Adam Kosiński, lat 24, Zakątna 3. Zawe
zwany lekarz pogotowia po udzieleniu mu 
pierwszej .pomocy, odwiózł go w stanę 
ciężkjim do szpitala przy u l . Drewnowskie j 
Jak się okazało był to jeden z.bandytów 
k tó ry zranił stróża nocnego L u d w i k i 
Szczepańskiego w podwórzu przy rogu 
Pańskiej i Kopernika. 

W Y R O D N Y SYN. 
Izaak Płotek, Zgierska 9, podczns, 

sprzeczki ze swym ojcem Chilem pobił gp 
dotk l iwie. Poszkodowany o powyższym 
zawiadomił komisarjat 3 p. p. 

I W PKKP. P IENIĘDZE NIE SA PEWNE 
W gmachu PKKP. z szuflady biurka 

Eligjusza Gutnera, Pańska 68, za pomocł 
wyważenia szuflady skradziono 880 mil j i 
nów mk. 

O kradzieży podejrzany j c . ieden z p r 
cowników. 

Golenie się 
jest zbyteczne. 

Z Brat fordu nadeszła wiadomość, z * 
głośny "portowiec, Melbourn IImnn, k tó ry 
przed k i lkoma laty wyszedł z i r ięózynaro 
dowego turnieju bi lardowego, jako mistrz 
światowy, zrobi ł interesujące odkrycie, 
które, feżeli okaże sję praktycznem, za
grozi ruiną golarzom zawodowym. l iman 
wynalazł mianowicie osobliwy aparat do 
golenia, którego tajemnica polega na do
świadczeniu, że prom ;enie słonecze mogą 
w pewnych okolicznościach zapobiec ro -
śnięciu zarostu i uczynić golenie sję zby-
teozem. Sportowiec ten zachowuje nara-
zie tajemnicę swego wynalazku przy so
bie. 

Współpracownik gazety „Da i ly News' 
odwiedzi ł t ymi dniami Ilmana w Bratfor-
dzie, gdzie sportowiec bierze udział w pe 
wnym turnieju i zapytał go o *z>czegóły 
jego odkrycia. 

— Przyjrzyj mi t lę pan, nie golcem 
się od dwóch tygodni! — oświadczył I I -
man reporterowi . 

T o twierdzenie — pisze reporter — 
zdadwałoby się być niewiarogodnem. a l 
bowiem sportowiec by ł gładko wv<^o!ony 
i by łoby można przysiądz, że dopero 
przea k i lkoma godzinami korzystał z u-
sług golarza. 

— Mó j wynalazek — oświadczył s^or 
towiec — polega na nowem praktycznem 
zastosowaniu znanej powszechnie metody, 
kosmetycznej, k tórą fryzjerzy damscy sto 
sowall dotychczas przy usnwan:n rbytecz 1 

nych włosów, J nikomu dotychczas nie 
przyszło na myśl, że z newnemi modvfi . 
kacjami można tę metodę z^ lo^ować Ink 
że do mężczyzn, celem z a p o b i e ^ n ^ i a 
wyrastaniu brody. Zrobi łem l^czre do
świadczenia, k tóre bardzo rychło dopro
wadźmy mnie do przekonania, że istnieje 
możliwość położenia raz na ZP.WS*? kresui 
goleniu brody. Udało m.; sie Rrzędewsey-
stklem wspomniane już zabief" kosmety
czne w znacznym stopniu uz"^c łn ić i skon 
struować anarat, k tó ry n e l y l k o zastępuje 
brzytwę, ale ją nawet przewyższa. 

Z dalszego ciągu wywiadu dowiadu
jemy się, że używanie tego aparatu jest ' 
bardzo proste i zabiera codziennie naiwy 
żej 5 do 6 minut 

— Ja — oświadczył w końcu wyna
lazca — wynalazłem właściwie nftukowy 
sposób golenia się, albowiem moja mała 
lampka do golenia przez naświet l in je twa 
rzy^ zapobiega wynastaniu brody, n e 
wpływając bynajmniej szkodliwie na skó-
rę. O jakiejś propagandzie ce'em rozoo-
wszechnicni,-: mojego aparatu narazłe nią 
myślę, chciałbym bow r em Jeszcze lepie; 
go udoskonalić, a jednocreśnie <?o upro? 
ścić. Jeżeli mi się to uda, to r?ol:irz sta
nie sję wkró tce ty lko wspomnieniem, : 
miejsce jego zajmie słońce. 

W Londynie panuje wielkie zańitere 
sowanie przyszłością tego nowed^ wyna 
lazku, ale w kołach fryajęrtkicrj wiądp> 
mość o n im'przy ję to z w ie lk im r c - r t y -
cyzmem. 
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Taniec. 
Tafifcc dfctelejszy, to zupełlrrfc co ta-yego aniżeli taniec z przed lat killku. 

vV starym tańcu panowała detkoracyj-
IOŚĆ ruchu, riarry sameliryczoiie pousta-
iviane wiirowaJy jedna za drugą dooko-
a sali. dzisiaj dekoracyjność ruchu za-
*tnr>;ja cl oracyjtiość pozycji, a tirzez to 
1 I:IK) zapa::owaila ztirpetoa dowolność 
•ticrunku. Każda para tańczy tam .gdzie 
na miejsce, gdzie chce tańczyć, poru-

a sie w stronę w którą woi*, nie-
ępowana ko!einością i obowiązana 

yiko do wyszukiwania sobie miejsca 
akl płynących z różnych stron par 
yoh. 

Czy nowe tańce są ładne? Na to py-
e usłyszymy dwie odpowiedzi; od 

d i którzy tańczą słowa uniesJenirai i za 
Ii wyru, od tych którzy tańczyli daw-
i.cj słowa potępienia. 

Ten kto sam tańczy tańce dzUsfaj 
ańczone musi sie znaleźć pod ich uro-
.iem. Bo nie zaprzeczenie dzwny rposia-
lają urok. Mówią, że są zmysłowe —• 
>ra\vda — są nletyłko zmysłowe, mo
ta być nawett czasiami wyuzdane, ale 
a sama figura Inaczej tnaktowana, mo-
te być poemtem sf.uX)mnosoi. Jest to 
cwc tja momentu, nas tropu i indywlidu-
luiego odczucia piękna. 

Zasadniczą cechą teńców nowych 
est to. że są trudne. To. już nie bez-
nyśtne kręcenie się w koło, jak to czy-
riono w walcu czy polce i nie szablo-
rowa zmiana figur, jak w dawnym kon-
ledansi*. Tancerz dzisiejszy musi mieć 
słuch muzyczny, musi odczuwać melo-
lije, musi ją intuicyjnie rozumieć i pod 
lawać sie. zastosowując owe rucłty do 

t&go, czego żąda muzyka. A rptrzez te 
wł-«nje skomplikowane wymagania, tfa-
uiec dzisiejszy nie może być, jak chcą 
twierdzić niektórzy, rozpustnym,' cała 
bowiem uwaga tańczącej pary skup ja 
się w uchu i w ruchu, w pogoni za ide
alną linją pięV.<<na. 

Taka jest duszta dzisiejszego tańca, 
wymagającego od swych adeptów pra
wie baletowej zręczności. Indywidual
ność ma tu niesłychanie szerokie pole 
tworzenia. A co jest szczytem ironii w 
dzisiejszych arcydemokratycznych cza
sach, że taniec obecny bynajmniej de
mokratycznym nie jest. Jest wykwint
ny, a to wymaga cech* wrodzonych. 
Dawniej — można się było nauczyć go-
inzei lub lepiej wirować. Dzisiaj taniec 
bez subtelnego zrozumienia jego duszy, 
pozostanie tylko parodją, bardzo często 
niesmaczną, zawsze brzydką. 

Ludzie starsi widzą w dzisiejszym 
tańcu wszystkie potworności zmysłów. 
Zarzucają ten, że jest to erotyzm roz
pętany do niemożliwych granic, jakiś 
dwnnłdowy danse de ventre, gdzie płcie 
zachowują się* wobec siebie bezcere
monialnie, ł gdzie naz po raz przejawia 
się najwyższe wyuznanie. 

A jednak, choć wyda sie to zapewne 
paradoksalnem. nie jes* dalekiem od 
prawdy twiirdzenie, że pierwiastek zmy 
słowy występuje w dawnych tańcach 
w stórmiu daleko wyższym, niż w obec
nych mimo pozory. Taniec dawny nie
skomplikowany w ruchach, był parawa 
nem zbliżającym ku siebie dwie p-łcie 
pod okiem mam, cioć i babek. Co' się 
tam nie działo! Wie każdy, kto je tan 
czyi. Te ukradkowe, pseudo przy.j&dko-
we dotknięcia, zbliiżeniia migawkowe, 
dtttfrcnięcie kolana, budzące purpurowe 

rumieńce na twarzy partnerki i zasnu-
wające mgłą oczy partnera! Czy dzi
siaj przy zurełnej swobodzie ruchu i ob
jęcia widzi się coś podobnego? Nie. bo 
poprostu na to niema miejsca w dzisiej
szym tańcu, który jest sztuką i kUÓry 
wymaga całkowitego oddania się sobie. 
Lin ja, lin ja, linja! To jedyna myśl, która 
ożywia danserkę i dansera. W pogoni 
za$łą, w pragnieniu wyczarowania ca
łego piękna Hnji, w ipragnieniu narzu-
conem już przez metodiję samą, zatra
cają pojęcie swej dwupłciowości, o któ 
rej nie zapomniało się nigdy w walcu, 
czy dawnym bostonie. 

Wspomnieliśmy o melodii. Zmieniła 
się zasadniczo muzyka tańca. Jest da
leka od dawnej, na takie inne weszła to
ry, że jeszcze przed Ikfiłku lary zatyka-
noby irrrawdiopodobnle uszy. słysząc co 
się dzieje. To modny Jazz-band. Hałas 
arytmiczny bębnów, dzwonków, drew
nianych pałeczek l t p. zlewają się z 
meJodją, choć będący właściwie poza 
nią 1 nadający tal muzyce swoisty cha
rakter. Ma uo jednak dziwne walory, 
podnieca do tańca i każe tańczyć, tań
czyć do zapamiętania. 

Taniec dzisiejszy z calem swem bo
gactwem form i treści wybiegł doleko 
ponad przeszłość tak niedawną i praw
dopodobnie nie da sję już zepchnąć na 
dawne ory. Dawniej był on ziabawą, 
przyjemnością, dziś nie tracąc tych cech 
stał się sztuką trudną. 

Jakże śmiesznemi wydają się tym, 
którzy tańczą, utyskiwania rozmaitych 
„teoretycznych" znawców, zwalczają
cych taniec dzisiejszy, wyzwolony z pęt 
fałszywej pruderji, rozmaitymi argumen 
taml „naukowymi". Czego się tu nie sły 
szyi Historie o złym wi-ilywie tańca no 

woczesnego na macierzyństwo, dowo
dzenie, że na jego podłożu powsaje sze
reg chorób kobiecych i t. p. A zwyeięzk! 
taniec drwi sobie z tych „naukowych" 
napaści i triumfuje, coraz szersze ogar
niając kręgi. 

W tych wszystkich głosach przeciw
nych, jeden zasługuje na uwagę 1 pod
kreślenie. Podnoszono wielokrotnie, ja
ko siiŁną broń, że nastęi:«.twem okresu 
zabaw i tańców' jest daleko mniejsza li
czba nowych małżeństw. A wiec to jest 
rozpusta! 

To prawda. Istotnie mniej niż daw
niej małżeństw następuje po karnawale. 
Ale to właściwie, jest bardzo jaskra
wym dowodem, jak mało pierwiastka 
zmysłowego jest) w tańcu dzisiejszym. 
Ciągnie on sam dla siebie. Dla tańca 
mie dla płci Obojętnemi są te cechy, 
które dawniej zbliżały dwoje młodych 
ludzi, idzie tylko o to, aby zmtaileźć part
nera czy ipartneif.flę do tańca i dla tańca 
Reszta może nie istnieć zupełnie. 

Dawniej w tańcu rozpoczynał sfę 
flirt, zapałało serce, rozpłomieniała <*to-
wa, burzyły krew dekoltowane ramio
na I półdotknięcia. Dzisiaj, ku wl^ iermi 
utrapieniu ma hodujących swe córl. na 
wydanie, odpadł tlen czyntr.lk, nia flirt 
niemiai czasu, bo n.jżna się wykol fć w 
knidwych figurach, zmiennie ewolucje po 
chiłaniiają całą uwagę i ramiona dekol
towane, reemaite wybł"skujące dys
kretnie cuda, figlarne locikt 1 t p. nie 
osiągają efektu, taniec d :sie'szv nie u-
znaje podziału. To też nic. dziwnego, 
że w watkę z tańcem 'nowo-zesnym w'e 
wa rflansze prffloJttnfe. obarczone prak-
t\>czinemi troskami, tyle goryczy. 

Komunikat. i 61 

Komitet Rodziców gimnazjum Towarzystwa żydow
skich szkół średnich komunikuje, iż nie mając możliwości 
przeprowadzenia uchwał ogólnych zebrań rodziców, a to z 
powodu nieprzyjęcia i zlekceważenia żądań przez zarząd 
wyżej wymienionego Towarzystwa, oraz z powodu zignoro
wania Komitetu, zmuszony jesLrozwiązać się i złożyć swe 
mandaty 

Komitet Rodziców 
Gimnazjum Towarzystwa 

żydowskich szkół średnich. | 

O f ic ja lna Ceduła G i e ł d y W a r s z a w s k i e j 
akcjowej i dewizowej jest do nabycia 

w Polskiej Agencji Telegraficznej 
Konstantynowska 29 I piętro. 

Telefony 111 i 1524. Codziennie od 1—3 po poł. 
W godzinach rannych wszystkie notowania giełd światowych i giełd 

^^~~^^.r~-~-^~Ji:^=i bawełnianych. - ~ « •=— 1——• 

fi NOWE DROGI i 
PISMO POŚWIĘCONE SPOŁECZNEJ MILObCI. 

Wychodzi 1-go i 15 każdego miesiąca. 
W każdym numerze omawia sprawy poił 

i lityczne 1 społeczne kraju i zagranicy, 
zamieszcza artykuły popularno-naukowe, 
ogłasza rzeczy, rzucające światło na posz
czególne grupy ludzi, środowiska i Instytu
cje w czasach obecnych i w epokach histo
rycznych, drukuje utwory z literatury pięk
nej, podaje mnóstwo wiadomości pożytecz
nych < ciekawych,rozszerza stale zakres swe
go programu oświatowego I informacyjnego. 

Prenumerata kwartalna wynosi 2.40 puukry, które 

g 

A 
<U . , 
^ należy pomnożyć przez każdorazowy mnożnik księgarski. S 

S Adres Redakcji i Administracji: G 
g :: :: Ł O D Ź , S I E N K I E W I C Z A 5 3 . :: :: H 

GDAŃSK 
Postgasse 3 Tel.: 6147,5243 

&fiiosip 2f s s a 
nego ogrzewania, kowali, 
ślusarzy i t . p. począwszy 
Od 2 korcy (206 kg.) do 

n.ibycla w składzie 

r 

101 MISI 
RilińsKiego Nr. 65. 

999—S 

P r z y j m u j e d o r e p e r a c j i 

suknie trykotinowe i t. p. 
6 -go S i e r p n i a 7 6 , III piętro. 
Tanio, bo w prywatn. mieszK. 

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 

MAKLERZY 
DEWIZOWI 

mu 

:: PRZYJMUJEMY :: 
WSZELKIEGO RO
DZAJU Z L E C E N I A 
DO W Y K O N A N I A 
: NA GIEŁDZIE : 
GDAŃSKIEJ, ORAZ 
:: WYKONUJEMY :: 
W S Z E L K I E TRAN-
ZAKCJE BANKOWE 

K u p n o I sprzed] 
Uuplę 1 płacę 200] 
fi proc drożej za 
złoto, srebro, bry-| 
lanty zęby sztuczne 
garderobę oraz sza 
le czarne. Zachód 
nia M 32 poprzecz
na oficyna, I p. nu 13 
Konstantynowska 
U podwórze L. Mi-. 
lich.> 780—5 

Pianino nowe przed 
wojenne o prze

pięknym tonie znaw 
cv sprzedam. Oferty 
.'Znawca' 926—2 

R o z m a i t e . 

Luksusowe mieszka
nie w pierwszo

rzędnym domu skła 
dające się z 8 po 

koi i kuchni z 
wszelkieml wygoda 
mi i centralnem o 
grzewanlem w naj 
lepszym punkcie — 
zamienię na miesz
kanie z 3—4 pokoi 
i kuchni z wygoda
mi. Oferty nad. lit 

„I. E." w tdmln. 
.Republiki'. 886-3 

BUCHALTERJI wy
kład współczesny 

nauczyciela nauk 
handlowych zasto
sowany do banków 
przedsiębiorstw ak
cyjnych, handlu i 
przemysłu. Gwaran 

tuje bezwzględną 
samodzielność. Ul. 
Wólczańska 98 m.14 

P o s a d y . 

Zdolna krawcowa 
poszukuje pracy 

w prywatnych miej 
scach. Oferty No-] 
wo-Aleksandryjska 
14 Dunkelmanówna I 

885—3 

Zagubiono dokument! 
7GUBIONO3 kww 
L ty zaliczeniowe 
wydane przez firmę 
M. M. K»!ecki M M 
3060 na 240 doi., 
3065 na 70 doi. na 
firmę Morgenstern 
t Tulczyńskl, Oaląc, 
Zastrzeżenia poczy
nione. Kwity unie
ważnia się. Gutman 

Pruszynowskl. 

Dr. med. 

BUM 
Południowa Nr. 33 
Specjalista chorób 

skórnych i wene
rycznych. Przyj

muje od 8—101 pół 
1—2 i od 4 — 8 

J. Silberstrom 
Z i e l o n a 11. 

Choroby skórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje 11—2, 
8—4 I pół 1 7—9 

wiłrzór. 
Niedziela 9 - 2 . 

jokoju z kuchnią 
f poszukuję. Zgło 
szenia: Orzeł, Polski 
Bank Przemysłowy 
Piotrkowska Mb 29 

Dr. m e d . 

P.t 
Poszukuję posady 

buchaltera, kasje 
ra, sprzedawcę e-

wentualnie inkasen
ta. Oferty sub. .In
teligentny biuraiis-
t a \ 919 

Zawadzka 10 
Choroby skórne 
1 weneryczne. 

Przyjmuje od 9—12 
i od 5 - 8 . 

I 
D o k t ó r 

WO Ź N Y poszukiwa 
ny. Zgłoszenia 

między 9—2 w glm 
Bet Ulfann. Cegiel-
niana 50. 939-3 

Rutynowany samo
dzielny buchalter 

poszukuje zajęć go 
dziuowych. Laska' 
we oferty do .Re 

887—31 publiki* pod . N 15' 

N a w r o t Na 7* 
Choroby skórne 

i weneryczne ) 
Przyj m. od 10—12 

5—7 

Reperuję 
bielizną 

I wszelką starannie i 
I niedrogo. Piotrkow

ska 255 m. 42, I-sz» 
oficyna, H-e piętra> 
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